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Tak jest co roku, bo to nasz dzień, święto nas wszystkich. Lubimy gwar i ruch 
pochodu, barwne dekoracje i transparenty, a po południu zabawy i świątecz- 


RODZINNE 
HOBBY 
FICONIOW 


ŻYWIEC. (CAF). Ro- 
dzice — Anna i Jan Fi- 
coniowie ze wsi 
Wieprz koło Żywca 
są znanymi artystami 
ludowymi. Ich ulu- 
bionym materiałem 
jest drzewo, najczęs- 
tszym tematem — po- 
stacie kobiet i męż- 
czyzn wiejskich, lu- 
dowe świątki — figury 
i płaskorzeźby. 
Dzieci - Andrzej 
i Marian odziedzi- 
czyły zdolności i za- 
miłowania rodziców. 
Od kilku lat, pod ich 
okiem, próbują swo- 
ich sił również 
w rzeżbieniu. Doro- 
bek młodszego - Ma- 
riana jest jeszcze 
wielki, ale obiecują- 
cy. Andrzej zdobył 
już pierwsze laury — 
| nagrodę na Konkur- 
sie Rzeżby Ludowej 
Karpat Polskich 
w grupie młodzieżo- 
wej za pięknie wyko- 
naną szopkę. Zachę- 
cony tym sukcesem 
wybiera się do li- 
ceum plastycznego — 
najprawdopodob- 
niej rzezbienie bę- 
dzie więc jego przy- 
szłym zawodem. (eb) 


Fot. CAF 


O czyste niebo 
nad miastem 


ZSRR (PAP). Jednym z rozwiązań 
w trudnej walce o ochronę środowiska 
jest likwidacja skutków wciąż rozwijającej 
się motoryzacji. W stolicy Związku Ra- 
dzieckiego zaplanowano w związku ztym, 
stopniowe przechodzenie transportu sa- 
mochodowego na paliwo gazowe, znacz- 
nie mniej zatruwające atmosferę. W trwa- 
jącej obecnie pięciolatce przewiduje się 
przejście na ten rodzaj paliwa około 35 
tysięcy różnych pojazdów samochodów 
osobowych, autobusów i taksówek. (mh) 


Kto wie czy lotniarstwo nie doczeka się w najbliższej 
przyszłości uprawnień olimpijskich. Już teraz. 
i w Polsce, organizowane są przeróżne mistrzostwa, 
odnotowuje się rekordy na długość i czas przelotu. Aż 
nie chce się wierzyć, że najlepsi potrafią szybować przez 
kilkadziesiąt godzin, pokonywać odcinki wynoszące po 
30-35 km! Niemal z dnia na dzień zwiększa się liczba 
„następców Dedala", konstruujących lotnie z superlek 
kich i jednocześnie mocnych materiałów (rurki duralo 
we obciągane dakronem). Jeszcze jedno można powie: 
dzieć o tym nowym sporcie: jest przeznaczony dla ludzi 


o mocnych nerwach. (zp) 


Fot. Andrzej Mówcza 


ROPCZYCE (HSI). Z inicjatywy Ośrodka 
Kultury Miasta i Gminy w Ropczycach 
odbył się po raz pierwszy Festiwal Scen 
Szkolnych. W czasie imprezy trwającej 
trzy dni, wystąpiły zespoły teatralne, recy- 


Z wierszem, 
tancem 
i piosenką 
tatorskie, kapele ludowe I zespoty tanecz 
ne wielu szkół średnich i podstawowych 
z terenu miasta i gminy. Pierwsze miejsce 


w grupie szkół podstawowych zdobyli 
uczniowie z Lubziny. (mh) 


także 


ne festyny. Wszystkim uczestnikom pierwszomajowych pochodów życzymy 
przede wszystkim ciepłej, słonecznej pogody i pogody ducha. CAF 


URATOWALI 


1230 
starych drzew! 


(HSI). Marcowa zbiórka makulatury na 
terenie województwa krakowskiego, tar 
nowskiego, bielskiego inowosądeckiego 
osiągnęła nadspodziewanie dobre rezul 
taty. Młodzież szkolna. spośród której 
większość to harcerze, zebrała 410 ton 
makulatury. Oznacza to ratunek dla 1230 
starych drzew, bowiem jedna tona zebra 
nej makulatury może zastąpić celulozę 
na produkcję której potrzeba trzech 
sześćdziesięcioletnich drzew. Wartość 
jednomiesięcznej zbiorki wynosi 600 tys 
złotych. (mh) 


Dziś przedstawiamy: 


AGOSTINHO NETO 


Przed kilkoma dniami gościliśmy 
w Polsce dr Antonio Agostinho Neto 
— pierwszego prezydenta, szefa rządu 
niepodległej Angoli. Obecny przy- 
wódca ponad 7-milionowego narodu 
angolańskiego jest założycielem 
i przewodniczącym Ludowego 
Ruchu Wyzwolenia Angoli — partii, 
która przd 18 laty dała sygnał do 
rozpoczęcia powstania przeciwko 
władzy portugalskich kolonizatorów. 
'_ Dr Neto — dziś 55-letni polityk — 
jest z wykształcenia lekarzem (ukoń- 
czył uniwersytet Coimbra w Lizbo- 
nie). Już w czasie studiów był dwu- 
krotnie aresztowany pod zarzutem 
nielegalnej działalności politycznej. 
Po powrocie do Angoli tylko rok mógł 
prowadzić praktykę lekarską. Za 
działalność w szeregach MPLA (dr 
Neto wstąpił do tej organizacji pod 
koniec lat pięćdziesiątych) władze 
kolonialne wtrąciły go do więzienia 
na wyspie Santa Antao, a później 
w Portugalii. Po brawurowej uciecz- 
ce z aresztu dr Neto kontynuował 
działalność w ruchu narodowowyz- 
woleńczym. W krótkim czasie MPLA 
przekształcona została w masowy 
ruch polityczny, w partię, która pod 
hasłami wyzwolenia narodowego, 
postępowych przemian społecznych 
zjednoczyła białych i czarnych, prze- 
łamując uprzedzenia rasowe i waśnie 
plemienne. 

11.X1.1975 r. — dr Neto na wiecu 
w Luandzie ogłosił niepodległość An- 
goli — po 494 latach portugalskiego 
panowania. Wydarzeniu temu towa- 
rzyszył grzmot dział na frontach woj- 
ny domowej. Młoda republika toczy- 
ła wówczas dramatyczną walkę 
o przetrwanie, zagrożona przez atak 
reakcyjnych organizacji angolań- 
skich popartych akcją wojskową ar- 
mii Zairu i RPA. Rozbicie agresji, m: 
in. przy pomocy żołnierzy kubań- 
skich, otworzyło etap odbudowy kra- 
ju — okres niełatwy, wymagający wiel- 
kiego poświęcenia ze strony całego 
społeczeństwa. Ale wbrew trudnoś- 
ciom, rząd kierowany przez dr Neto 
porządkuje stopniowo gospodarkę, 
organizuje życie narodu. 

Niedawny pobyt dr Neto w Polsce 
był drugą wizytą jaką złożył on w na- 
szym kraju. Poprzednio gościliśmy 
go W roku 1973. (kp) 


marcu pojawiła się 
W na łamach niektó- 
rych gazot zachod: 
nich wstrząsająca wiadomość 
świat ma nowego męczennika 
za wiarę, Jest nim niejaki Phan 
Van Ko, ofiara prześladowań 
religijnych w Wietnamie. Pisa- 
no o jego procesie, powoływa- 
no się na prawa człowieka. Za- 
pomniano tylko wyjaśnić, żo 
tenże „męczennik” został ska- 
zany za.. zamordowanie 
dwóch kobiet. 


O co 
tu chodzi? 


Od pierwszych dni objęcia 
prezydentury, Jimmy Carter 
wprowadził do arsenału swojej 
polityki — nie świadczący o po- 
czuciu realizmu — zwyczaj ofi- 
cjalnego wtrącania się, pod ha- 
słem „obrony praw człowie- 
ka”, w wewnętrzne sprawy in- 
nych krajów. Przede wszystkim 
socjalistycznych. Sam osobiś- 
cie, a także inni przedstawiciele 
rządu amerykańskiego zaczęli 
np. występować w obronie lu- 
dzi, którzy w Związku Radziec- 
kim za działalność antypańs- 
twową, sprzeczną z prawem, 
stanęli przed sądem lub zostali 
wezwani do opuszczenia kraju. 
Z tych przeciwników socjaliz- 
mu, przez społeczeństwo ra- 
dzieckie traktowanych i potę- 
pianych jako zdrajcy, adminis- 
tracja amerykańska uczyniła 
bojowników o humanizm, ofia- 
ry prześladowań. Z podobnymi 
atakami występowano i prze- 
ciw innym krajom, m. in. Cze- 
chosłowacji, Jugosławii, NRD— 
próbując uogólnić je w zarzut, 
że kraje te nie realizują posta- 
nowień Konferencji Bezpiecze- 
ństwa i Współpracy w Europie. 


Z dużym zapałem przyłączy- 
ła się do tej kampanii znaczna 
część burżuazyjnej prasy. Tak 
wyspecjalizowanej fabryce 
kłamstw jak „Wolna Europa”, 
prezydent Carter przyrzekł 
zwiększyć dotacje rządu USA 
na jej funkcjonowanie. I nie jest 
to zaskakujące, bo nie o prawa 
człowieka tu chodzi. „Celem tej 
propagandy — stwierdza oświa- 
dczenie Komunistycznej Partii 
Grecjj — jest szkalowanie 
państw socjalistycznych, pod- 
ważanie wiary w socjalizm 
i w teorię marksistowsko-leni- 
nowską, a także odwrócenie 
uwagi narodów od faktycznego 
naruszania swobód w krajach 
kapitalistycznych, "(od  na- 
stępstw kryzysu gospodar- 
czego.” 


Rosnąca bowiem popular- 
ność socjalizmu niepokoi przy- 
wódców zachodniego świata. 
Kraje socjalistyczne ominęła 
większość tragicznych skutków 


„„Półprawdy” czyli kłamstwa 
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NIEJĄDALNE PRAWA 


kryzysu gospodarki zachod 
niej. Nie przeżywają one zasto 
ju, bezrobocia, znacznie słabiej 
odczuwają zwyżkę cen surow 
ców. Sukcesy partii komunisty 
cznych we Francji i Włoszech 
stwarzają sytuację, w której 
można mówić, że socjalizm pu- 
ka już do gmachów rządowych 
W'tej sytuacji trzeba było zna- 
leźć sposób zastraszenia włas 
nych obywateli widmem 
„okropnych warunków życia” 
w socjalizmie: nikomu nie wol- 
no tam mówić krytycznie, za 
każdy przejaw nieprawomyśl- 
ności grozi więzienie itd. Liczo- 
no przy tym, że zmasowana 
kampania antykómunistyczna 


zmobilizuje też ewentualnych 
przeciwników socjalizmu 
w krajach socjalistycznych. Ta- 
kie pobudki skłoniły prezyden- 
ta Cartera do zapoczątkowania 
tej kampanii. Zwłaszcza, że kie- 
dy=brak argumentów, można 
się chwycić za pewną metodę. 


„On ukradł, 
jemu  ukra- 
dziono?” 


czy 


Jest to dość stary kawał, 
o pewnym  sprostowaniu. 
Brzmiało ono: „W związku 
z wczorajszą informacją, iż Jó- 
zef Nowak ukradł w Koszalinie 
rower, pragniemy uzupełnić ją 
trzema drobnymi uwagami — 
nie w Koszalinie a w Kołobrze- 
gu, nie rower lecz zegarek, nie 
ukradł lecz jemu skradziono” 
Tak jak z tym Phan Van Ko. Był 
proces? Był. A o co rzeczywiś- 
cie chodziło, to już mniejsza: 


I mamy „mączonnika”, i za 
wszo ktoś w to uwierzy. 

Inny przykład. Agoncja TASS 
przekazała zdjęcie Otara Turkiji 
z wosola gruzińskiogo w wio 
sce Magali-Dżumblati. Zostało 
ono opublikowane w licznych 
czasopismach, m. in. w „Uni 
tod States News and World Re 
port”, Ta redakcja opatrzyła ja 
jednak kłamliwym podpisem, 
żo jest to dowód walki Gruzi 
nów z władzą radziecką o pra 
wo do zachowania swej kultu- 
ry. Kłamstwo wyjątkowo per 
fidne. Powszechnie wiadomo, 
że dopiero w wyniku zwycięs- 
twa Rewolucji Październikowej 
kultura wielu narodów ZSRR, 


m. in. i gruzińskiego, osiągnęła 
swój pełny rozkwit. 

Dla zilustrowania istoty me- 
tody wybrałem dwa wyjątkowo 
prymitywne przykłady. Częś- 
ciej stosowana jest ona w spo- 
sób nieco inteligentniejszy, ale 
obowiązuje zawsze ten sam 
schemat. Nawiązanie do cze- 
goś, co się rzeczywiście wyda- 
rzyło, co stwarza pozory praw- 
dy również w odniesieniu do 
części drugiej, na którą składają 
się już kłamstwa. Taką metodą 
„półprawd” czyli kłamstw od 
początku swego istnienia po- 
sługuje się „Wolna Europa”. 

Każde państwo na świecie 
egzekwuje przestrzegania na 
swoim terenie ustalonych 
przez siebie praw. Ludzie naru- 
szający je, pociągani są do od- 
powiedzialności i w krajach so- 
cjalistycznych, i kapitalistycz- 
nych. „W Związku Radzieckim 
— stwierdził na łamach pisma 
„Sowietskij Sojuz”, dyrektor 
Instytutu Państwa i Prawa Aka- 
demii Nauk ZSRR, Władimir 


Kudriawcaw — są ludzie wypo 
wiadający poglądy sprzeczno 
z ideologią komunistyczną, by 
wają taż jawni przeciwnicy so 
cjalizmu. Są to praktycznie bio 
rąc jednostki, jednakże ludzie ci 
nie trafiają na ławę oskarżo 
nych za swoje poglądy, o ile nie 
popełniają czynów sprzecz 
nych z konstytucją (np. współ 
praca z zagranicznymi organi 
zacjami antyradzieckimi pro 
wadzącymi dywersyjną działal 
ność przeciwko krajom socja 
listycznym).” Przeinaczanfe te 
go w twierdzenie, że w krajach 
socjalistycznych prześladuje 


się ludzi za odmienne poglądy 
jest typowym przykładem po 


sługiwania się tą nieuczciwą 
metodą. 


Kto kogo 
mógłby pouczać? 


W sprawach praw człowieka 
istnieje 19 międzynarodowych 
porozumień. Ratyfikowane os- 
tatnio przez Polskę Pakty Praw 
Człowieka składają się z dwóch 
części: pierwszej — omawiają- 
cej prawa obywatelskie i polity- 
czne, oraz drugiej — traktującej 
o prawach gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych. Ten 
podział jest odbiciem różnych 
spojrzeń państw socjalistycz- 
nych i kapitalistycznych na pra 
wa człowieka. 

My stoimy na stanowisku, że 
nawet największe swobody 
obywatelskie i najskuteczniej- 
sze'ich gwarancje niewiele zna- 
czą, jeśli człowiek nie ma za- 
pewnionego prawa do pracy, 
nauki, zdrowia, wypoczynku 


i kultury. Stara robotnicza 
plaśń, wyrażała to skrótowo 
słowami: „Człowiek człowio 
kiem jost I basta! Więc musi 
jeść, bo skończy źle 


Państwa kapitalistyczne nie 
gwarantują w praktyca wszyst 
kim swym obywatalom tych 
praw. Wolą wiąc klaść nacisk 
na swobody obywatalskia i po 
lityczna Edmund Osmańc ryk 
nazwał kiadyś to jadnostronn« 
pojmowanie potrzeb człowieka 
„niejadalną wolnością 

Dynkusja w ONZ nad ator 
mułowaniam  Paktów 
Człowieka trwały 20 lat, a wcią 
gukolejnych 10 lat ratyfikowały 


Praw 


je zaledwie 44 państwa. 51 ny 
Zjednoczone należą do tych 
które nie podjąły jeszcze taj da 
cyzji. Z wszystkich miądzynaro 
dowych porozumień na temat 
praw 
sią do przestrzegania zaledwie 
trzech 


człowieka zobowiązały 


Nie są taż Stany Zjednoczo 
ne bynajmniej wzoram realiza 
cji praw obywatelskich i polity 
cznych w stosunku do swych 
obywateli. Nawet tych 


nieja 


dalnych praw”, o które tak wal 
czy prezydent Carter. W oficjal 
nych raportach w USA stwier 
dzono, że amerykański wy 
wiad, CIA, śledził i sporządził 
kartotekę 300 tys. osób zaanga 
żowanych w walkę o pokój 
organizował podsłuchy i wła 
mania, w samym Nowym Jor 
ku otworzył bezprawnie 
215.850 listów, czytając je i wy 
konując fotokopie. To tylko ki 
ka przykładów. Mając tak za 
babrane własne konto, nie 
uczciwym jest pouczać innyct 

„Mamy obawy, że występo 
wanie USA obecnie w roli świa 
towego kaznodziei zakończy 
się takim samym fiaskiem jak 
wtedy, gdy występowały w roli 
światowego policjanta” — taką 
przyszłość rokuje p. Masaru 
Ogawa, redaktor naczelny 
„The Japan Times” z rozpęta 
nej przez prezydenta Cartera 
tzw. „kampanii walki o prawa 
człowieka” 


JERZY MAJKA 


Wiemy o nich niewiele albo prawie nic. 
A inżynierowie to wyjątkowa i niemała prze- 
cież grupa ludzi, którzy w wielkim stopniu 
przyczyniają się do przeobrażeń naszego ży- 
cia. Z lepszym czy niekiedy gorszym skut- 
kiem zmieniają świat, który nas otacza. Są 
głównymi autorami procesu, umownie nazy- 
wanego rewolucją naukowo-techniczną. 
A mimo to pozostają anonimowi. To zupełny 
wyjątek, gdy potrafimy połączyć wybitne 
osiągnięcia techniczne lub technologiczne 
z nazwiskami ich twórców. Coś tam słysze- 
liśmy o metodzie profesora Grzymka, coś 
o projektancie Dworca Centralnego, ale już 
niewiele wiemy o inżynierze Marciniaku, 
konstruktorze supernowoczesnych pras hy- 


draulicznych. Z pewnością ogromnie trud- 
nym zadaniem dla każdego z nas byłoby 
ułożenie listy dziesięciu najwybitniejszych 
polskich inżynierów np. w roku 1976. A swo- 
ją drogą szkoda, że nie ma do tej pory takiego 
plebiscytu. 

Pewna starsza pani mieszkająca na tzw. 
głębokiej prowincji, gdy mówi o swoim synu 
zawsze stwierdza z nieukrywaną satysfakcją: 
„pracuje w Warszawie, jest INŻYNIE- 
REM". To ostatnie słowo wymawia z takim 
naciskiem zmuszając rozmówcę do natych- 
miastowego szacunku wobec zajęcia jakie 
wykonuje jej jedynak. Ale nie tylko u starszej 
generacji zawód ten cieszy Się autoryte- 
tem. Sporo jest rokrocznie kandydatów na 


"3 Inzynier-twórca 


studia politechniczne. I kierunki te przestają 
być tylko domeną mężczyzn. Kobieta kieru- 
jąca pracą wydziału produkcyjnego dużej 
fabryki, czy projektująca skomplikowane 
urządzenia techniczne nie należy już dziś do 
rzadkości. 

W jednej ze stołecznych szkół uczniowie 
pisali kiedyś wypracowanie o tym, jak wyo- 
brażają sobie pracę inżynierów. Wszystkie 
wypracowania były bardzo udane, pełne bar- 
wnych opisów i wielu przykładów z tzw. 
życia. Ale wszystkie były bardzo powierz- 
chowne. Na ich treści zaciążył pewien popu- 
larny lecz nieprawdziwy schemat myślenia. 
Wyłaniał się z nich obraz inżyniera — takiego 
pana z suwakiem logarytmicznym lub kalku- 


latorem, obłożonego stertami kalki technicz- 
nej, notatkami pełnymi obliczeń, lub kierują- 
cego niczym wojskowy dowódca produkcją 
całej fabryki. Symbole te  przysłoniły 
uczniom prawdziwy sens pracy inżyniera, 
sens, który zawarty jest nawet w źródłosło- 
wie nazwy tego zawodu. Wiąże się on ściśle 
z pojęciem tworzenia, przekształcania świa- 
ta, w którym żyjemy, A do tego nie wystarczy 
tylko ścisła wiedza, specjalizacja w bardzo 
wąskich dziedzinach techniki, Twórczy cha- 
rakter pracy inżyniera zanika, gdy konkretnej 
wiedzy nie popiera wszechstronność, umie- 
jętność myślenia nie tylko wąskimi katego- 
riami techniki, gdy inżynier nie potrafi prze- 
widywać skutków swojej działalności. 

Na przełomie XVIII i XIX wieku Stani- 
sław Staszic pisał: „umiejętności dotąd są 
tylko próżnym wynalazkiem, może czczym 
tylko rozumu wywodem albo próźniactwa 
zabawą dopokąd nie są zastosowane do użyt- 
ku narodu”, Na niedawnym VII Kongresie 
Techników Polskich mówiło się o tym, jak 


inżynierowie wspierać będą rozwój naszego 
kraju. Bo trzeba nam wielu nowych metod 
produkcji, nowoczesnych urządzeń i wyro- 
bów, lepiej zorganizowanej pracy w fabry- 
kach, oszczędniejszych metod wykorzysty- 
wania surowców, paliw i energii. A szczegól- 
nie w kilku dziedzinach te potrzeby są bardzo 
duże; mam tu na myśli wszystkie te gałęzie 
wytwarzania, gdzie powstają towary prze- 
znaczone na rynek, niezbędne dla domu 
Brakuje nam nowoczesnych maszyn dla rol- 
nictwa, lepszych, ale oszczędnych systemów 
pracy w budownictwie. W tych dziedzinach 
koncentrują się najważniejsze zadania naszej 
gospodarki w obecnej pięciolatce. Sukces 
w realizacji tych planów oznacza poprawie- 
nie warunków życia narodu. 
s Lepsze wykorzystanie talentów naszych 
inżynierów, sprawniejsza organizacja ich 
Pracy, (a z tym do tej pory nie jest najlepiej) 
to jeden z warunków zrealizowania planów 
wszechstronnego rozwoju Polski. 
KRZYSZTOF WARD 


Portrety królewskiej pary: Marii Kazimiery i Jana III Sobieskiego — pierwszych mieszkańców i założycieli Wilanowa są ozdobą bogatej galerii 


malarstwa portretowego. 


© - 300 lat temu Jan III Sobieski 
zakupił posiadłość, * którą 
nazwał Wilanowem 


175 lat temu Stanisław Kostka 
Potocki stworzył w Pałacu 
Wilanowskim muzeum 


15 lat temu Wilanów został 
udostępniony  zwiedzają- 
cym w swoim obecnym 
kształcie. 


Wspaniały barokowy Pałac Wilanowski 
jest jednym z tych nielicznych historycz- 
nych obiektów, które uniknęły w czasie 
wojny całkowitego zniszczenia. Oczywiś- 
cie również ucierpiał; choćby pawilony 
ogrodowe zostały zupełnie zniszczone, 
oranżeria i ujeżdżalnia musiały być rekon- 
struowane, kompletnie zdewastowane 
ogrody — odbudowane. Ale pałac pozostal 
autentyczny i po wojnie, dzięki pieczy Mu- 
zeum Narodowego, przywrócona mu zo- 
stała jego dawna świetność. Od 1962 r., 
kiedy to udostępniono prawe skrzydło pa- 
łacu zwiedzającym, jest atrakcją turystycz- 
ną, pomnikiem polskiej kultury a zarazem 
pełni funkcję reprezentacyjną. Najdostoj- 
niejsi goście polskich władz politycznych 
i państwowych tutaj właśnie są podejmo- 
wani. 


Rezydencja królewska 
w skromnej wiosce 


W popularnych opracowaniach o Wila- 
nowie często przewija się stwierdzenie, że 
ten piękny pałac, zwany przez Francuzów 
„polskim Wersalem” został zbudowany 
przez Jana III Sobieskiego dla ukochanej 
żony - królowej Marysieńki. Tymczasem to 
tylko sympatyczna legenda, której powsta- 
nie łatwo wytłumaczyć, ogólnie znaną his- 
torią miłości króla do żony, która rzeczy- 
wiście „na jedwabnej nitce go wodziła”, 
czyli inaczej mówiąc trzymała znakomite- 


Zegar słoneczny umieszczony na frontowej eiewacji patacu tak samo jak przed 300 laty 
odmierza czas... 


go wojownika pod swoim damskim panto- 
felkiem. Król dla jej wygody wybudował 
Marymont i Marywil, ale Wilanów stał się 
rezydencją królewską akurat z innych 
przyczyn. 

Zamek warszawski, który pełnił rolę je- 
go rezydencji zaraz po koronacji w 1676 r. 
był mocno podniszczony wojnami szwe- 
dzkimi, no i położony w mieście, a król — 
typ polskiego szlachcica, źle się czuł wśród 


Potockich i Branickich wzbogaciła się i roz- 
budowała do rozmiarów, w których prze 
trwała do czasów współczesnych 


Delia i kontus 
w cudzoziemskiej oprawie 


Król Jan, choć żonę miał Francuzkę, wy- 
chował się w klimacie francuskiej kultury 


POTRÓJNY 


JUBILEI 


murów. Wiejska rezydencja, w pobliżu 
Warszawy, była mu więc potrzebna zarów- 
no ze względów reprezentacyjnych, jak 
i po prostu dla wygody i odpoczynku. 
Posiadłość rodzinna Milanowskich stała 
się jego własnością 23.IV.1677 r. Ze skrom- 
nego szlacheckiego dworku powstała kró- 
lewska „villa nova” (stąd Wilanów), która 
potem w rękach rodzin magnackich: Sie- 
niawskich, Czartoryskich, Lubomirskich, 


O "7 


RYŚ 


i przez całe życie uwikłany był we francu- 
ską politykę — to typowy Polonus, sarmacki 
rycerz i zarazem gospodarz. Przejawiało 
się to nie tylko w jego bujnym słowiańskim, 
temperamencie i wyglądzie, jaki przekazu- 
ją nam jego liczne portrety: głowa podgo- 
lona „w czub”, sumiasty wąs, zawsze delia 
i kontusz, a u boku szabla. Również Pałac 
Wilanowski jest widomym dowodem jego 
zamiłowania do polskości., Wedle naka- 
zów ówczesnej mody nadworny architekt 
króla - Augustyn Locci inspirował się przy 
budowie pałacu antyczną i nowożytną 
sztuką Włoch, lecz dzięki temu, że Sobie- 
ski osobiście czuwał nad budową, zdobie- 
niem wnętrz i urządzaniem ogrodu, pałac 
zachował wyraźnie polski charakter. Malo- 
widła zdobiące wnętrza i fasady, rzeźby, 
sztukaterie - wszystko to wyrażało najżyw- 
sze sprawy polskie; wprost lub alegorycz- 
1ie. Od strony ogrodu widok pałacu stwa- 
rza atmosferę staropolskiego ziemiańskie- 
go dworu, wewnątrz — dowody chwały 
polskiego oręża, świadectwa zwycięstw 
króla — jednym słowem pomnik dążeń po- 
litycznych i zasług Sobieskiego oraz jego 
rodziny dla Rzeczypospolitej. 


Wilanowskie sekrety 


W iście monarszej rezydencji, ktorej nie 
owstydziłby się żaden europejski władca, 
życie płynęło raczej sielsko niż dostojnie. 
Król własnymi rękami zasadził wiele drzew 
w ogrodzie. Szczególnie sad i warzywnik 
były bliskie jego sercu. Zdarzało się ponoć, 
że podczas pracy w ogrodzie, równocześ- 


1ie udzielał audiencji zagranicznym 
posłom. 
Królowa Marysieńka otoczona była 


»czywiście luksusem. Jej gabinet zdobiły 


posągi Wenery, Junony i Cerery symboli 
zujące piękno, płodność I wierność małże 
ńską. Do dyspozycji swojej i dwórek miała 
prześlicznie urządzone sale kąpielowe 
w pałacu, a prócz tego na dawnym tarasie 
ogrodu były wówczas stawy z pływającymi 
lazienkami w kształcie altan, zakotwiczo 
nych pośrodku, do których dopływało się 
lodziami. Król zadbał o to, by jego królowa 
nie musiala podnosić sią z łóżka jeśli checia 
la spojrzeć na godziną. Nadworny biblio 
tokarz królewski - Adam Kochański, wybił 
ny uczony tych czasów, skonstruował dla 
niej zegar, który chodził w odwrotnym 
kierunku. Marysieńka odczytywała z niego 
czas patrząc w zawieszone naprzeciw loża 
lustro 


Dla wszystkich mieszkańców Wilanowa 
czas odmierzał unikalny zegar słoneczny 
z postacią Chronosa. O godz. 8, 12 1.16 
rozdzwaniały się dzwonki na rozpoczęcie 
pracy, obiadowy odpoczynek i zakończe 
hie pracy 


W Wilanowie król mógł sobie też pa 
zwolić, odpoczywając po wojaczce, na in 
telektualne rozrywki. Podobno godzinami 
potrafil dyskutować o literaturze i sztuce 
interesował się geografią i kartografią, pa 
tronował założonej w Wilanowie szkole 
malarskiej 


Wilanów dziś 


22 kwietnia rozpoczął się wielki jubi 
leusz Wilanowa. Uroczyste obchody będą 


trwały cały rok — do 22 kwietnia 1978 r 


W dniu jubileuszu otwarta została impo- 
nująca wystawa wilanowskich zbiorów 
w budynku starej oranżerii z XVIII w. Jest 
to stała ekspozycja rzemiosła artystyczne- 
go. Przepiękne majoliki, alabastry, szkło, 
porcelana, srebra... Wybito pamiątkowe 
medale, którymi udekorowani zostali lu- 
dzie zasłużeni dla Wilanowa (jest ich wie- 
lu). Wydrukowano plakaty i znaczki po- 
cztowe specjalnie na tę okazję. W pierw- 
szym dniu obchodów przed pałacem war- 
tę pełniła husaria, wzbudzając ciekawość 
a nawet wzruszenie wśród widzów. Zaczął 
też kursować malowniczy dyliżans poczto- 
wy na trasie od pałacu do pl. Trzech Krzyży 
(z czasem będzie dochodził do Zamku 
Królewskiego). Zaprzężony jest w czwórkę 
koni, a jego obsługa: woźnica, hejnalista 
i trzy miłe panienki występują w strojach 
XIX-wiecznych. W miejscach postoju tego 
konnego omnibusu, przy Wilanowie, koło 
Belwederu i na pl. Trzech Krzyży filateliści 
mogą stemplować sobie znaczki specjal- 
nym okazjonalnym datownikiem. 

Ale w pelnej krasie i przepychu zobaczy- 
my pałac dopiero w lecie, Kiedy zazielenią 
się drzewa i rozkwitną kwiaty, ogród wila- 
nowski będzie przepięknie iluminowany. 
Podświetlone zostaną fontanny, wodo- 
zdroje, rzeźby i pawilony ogrodowe. Od- 
bywać się w nim będą koncerty muzyki ba- 
rokowej i przedstawienia historycznego 
widowiska „Powrótdo Wilanowa” ,oparte- 
go na kompozycjach światła i dźwięku. Wi- 
dowisko przygotowano przy użyciu najno- 
wocześniejszej aparatury. Gospodarze 
Wilanowa spodziewają się też, że uda im 
się wprowadzić w życie wiele innych po- 
mysłów jak np. przejażdżki po jeziorku 
wilanowskim stylowymi gondolami, przy 
muzyce. Słowem ten rok będzie dla Wila- 
nowa wyjątkowy. 

r EWA BIELSKA 
Fot. Kajetan Adamowski 


Uwaga szkoły 
noszące imię 
Marcelego Nowotki 


Jesteśmy uczniami Szkoły Pod: 
stawowej nr 12 w Chorzowie. 
Szkoła nasza ma otrzymać imię 
Marcalago Nowotki. Uroczystości 
ź tym związane odbędą sią w maju 
1978 r. Chcamy sią do nich dobrza 
przygotować, Już teraż opracowu- 
jemy plan, którago calam jest że- 
branie informacji i matariałów 
związanych z życiem i działalnoś- 
cią tego czołowego działacza PPR. 
Prosimy teź uczniów innych szkół 
noszących imią Marcelego Nowot- 
ki o nawiązanie z nami kontaktu 


Uczniowie Szkoły Podstawowoj 
nr 12 

ul, Skrajna 2 

41-506 Chorzów 


Kazimierz Maliszewski, 
Janowiec 21, 98-353 Miłyni- 
sko interesuje sią sportem, 


muzyką młodzieżową. Lubi 
matematykę, fizyką i grą na 
gitarze 


Wolno krytykować 


Chciałabym wypowiedzieć się 
1a temat „Świata Młodych”. Jesz- 
cze roktemu byliście o wiele lepszą 
gazetą. Zamieszczane byty cieka- 
we opowiadania o nastolatkach, 
ich problemach, konfliktach ro- 
dzinnych, sprawach sercowych 
i szkolnych. A teraz? Zaczynacie 
nas zanudzać. Gdzie jest „Ostry 
dyżur”? Czyżby nikt nie zwracał się 
do was o. pomoc i radę? Teraz 
czytam w „Świecie Młodych” tylko 
„Redakcyjną Pocztę”, „5 minut 
z Anką”, komiks... 


Aleksandra 


Jeszcze o mundurach 


W 37 numerze „Świata Mtło- 
dych” ukazał się artykuł zatytuło- 
wany: „Złoty medal dla Mirki”, 
z-którego dowiedziałyśmy się, że 
pod mundurem harcerskim nie no- 
si się golfu. Chciałybyśmy wie- 
dzieć dlaczego. Prosimy, abyście 
napisali, co trzeba nosić pod mun- 
durem. 


Uczennice Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Żarach 


OD REDAKCJI: Dlatego, że golf nie 
jest częścią składową munduru 
harcerskiego — zapraszamy Was 
w tym momencie do lektury spe- 
cjalnego wydania „Domu Mody”, 
poświęconego Regulaminowi 
Mundurowemu ZHP, które było 
zamieszczone w nr 35 „Świata 
Młodych” z br. Na pytanie zaś dru- 
gie odpowiedzią będzie... też pyta- 
nie — a co nosicie pod sukienką, 
bluzką, pulowerkiem?! 


Moje listy 
są tylko moje 


Często spotykam się w tej rubry- 
ce z zarzutem czytania cudzych lis- 
tów, czy też pamiętników. Mam 11 
lat, chodzę do V klasy. Korespon- 
duję z chłopakami, ale nigdy misię 
nie zdarzyło, żeby ktoś z rodziny, 
czy nauczycieli przeczytał moje lis 
ty. Wprost przeciwnie — mama na 
wet nie chce słyszeć o tymi By: 
może jestem jeszcze za małą na 
stolatką... 

„Pestka” 


SZLAKAWI 
PIONIER- 


SKICH 
- PRZYGÓD 


Krowóliiwą penezeć (Baa 
Ż > 


GAGA 


O aktualnej pracy radzieckich pionierów rozmawiamy z przewodniczącą 
Centralnej Rady Wszechzwiązkowej Pionierskiej Organizacji im. W.I. Lenina, 


- tow. Alewtiną Fiedułową. 


- W tym roku cały postępo- 
wy świat obchodzić będzie 60 
rocznicę Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październiko- 
wej. Dla Związku Radzieckiego 
będzie to święto o szczególnej 
randze. Czy w związku z tym 
można Was prosić o przedsta- 
wienie polskim harcerzom 
przygotowań do tego święta 
przez radzieckich pionierów? 
wy świat obchodzić będzie 60 

— Z przyjemnością. Przygo- 
towania do obchodów rocznicy 
Wielkiego Października trwają 
w naszym kraju już od dawna. 
Przygotowują się do święta 
wszyscy — i dorośli, i młodzież. 
Organizacja pionierska np. 
opracowała na tę okazję spe- 
cjalny program działania — 
mam nadzieję atrakcyjny —któ- 
ry nazwaliśmy kryptonimem 
„Marsz pionierskich drużyn”. 
Pod tym kryptonimem kryje się 
osiem głównych zadań, jakby 
osiem „marszów”. Są one na 
tyle zróżnicowane, iż każdy za- 
stęp pionierski, każda drużyna 
może znaleźć dla siebie odpo- 
wiednie pole działania. Najwię- 
kszą wagę przywiązujemy do 
pierwszego kierunku „mar- 
szu//, który nosi nazwę „Moją 
ojczyzną jest Związek Radziec- 
ki”. Chcielibyśmy aby to zada- 
nie wykonali wszyscy. 


— Na czym polega uczestnic- 
two w tym pierwszym „ma- 
rszu”? 


— Przede wszystkim chodzi 


o poznanie historii naszego = 


kraju, tej najnowszej, i tej 
sprzed 60 lat. Dla kilkunastolet- 
niej dziewczyny czy chłopca 
czasy, w których rodziła się 
władza radziecka wydają się za- 
mierzchłe. A przecież żyją jesz- 
cze ludzie, którzy tworzyli nasze 
socjalistyczne państwo, którzy 
znali Lenina. Zadaniem właśnie 
zastępów pionierskich jest do- 
tarcie do źródła tej historii, do 
bohaterów tamtych dni i spisa- 
nia lub nagrania na taśmy ma- 
gnetofonowe ich opowieści 
o sobie, o swoim udziale 
w tworzeniu państwa socjalis- 
tycznego. Przy okazji tych „wy- 
praw w przeszłość” dziewczęta 
i chłopcy zbierać będą wszelkie 
dokumenty i pamiątki z tamte- 
go okresu, a więc listy, rozkazy, 
zdjęcia, odznaki, ordery woj- 
skowe i odznaczenia państwo- 
we, broń, umundurowanie, 
a nawet przedmioty codzienne- 
go użytku. Te wszystkie skarby 
naszej przeszłości posłużą do 
tworzenia w każdej szkole mu- 
zeów pamięci narodowej. Już 
dziś mogę powiedzieć, że plon 
pierwszych pionierskich ekspe- 


dycji historycznych jest nad- 
spodziewanie bogaty. Odkryto 
tysiące wartościowych doku- 
mentów, przedmiotów i co naj- 
ważniejsze _ ludzi-bohaterów 
tamtej epoki, o których mało 
kto wiedział. Jestem również 
przekonana, że w wyniku tej 
pionierskiej działalności wiele 
muzeów miejskich wzbogaci 
się w cenne eksponaty. 


— A inne kierunki pionier- 
skiego „marszu”? 


— Chociażby „Tropami Ti- 
mura”. Jest to zresztą nienowy 
kierunek pionierskiego działa- 
nia, gdyż popularność „Timu- 
rowców” sięga ostatniej woj- 
ny, kiedy to po raz pierwszy 
ukazała się znakomita książka 
Arkadego Gajdara — „Timur 
i jego drużyna”. Akcja ta łączy 
się z pierwszym zadaniem. Za- 
stępy, które „idą w teren” od- 
krywają przy okazji ludzi w po- 
deszłym wieku, którymi należy 
się zaopiekować. Ale jest to 
opieka nie na pokaz, często 
anonimowa. Okazuje się, że ta- 
kie działania — jakbym to okre- 
śliła — z ukrycia dają ogromną 
satysfakcję. 


— Wiemy coś o tym, w Pol- 
sce ta działalność „Timurow- 
ców” jest również bardzo po- 
pularna, z tym, że u nas przyję- 
ła się nazwa „Niewidzialnej 
ręki”. 


— Cieszę się, że idea „Timu- 
rowców” ma tylu naśladow- 
ców, no i nowatorów. Wracając 
do pionierskich _ marszów 
chciałabym tylko wspomnieć 
jeszcze o takich kierunkach jak: 
„Gwiazdeczka” — akcji dla na- 
szych najmłodszych — Oktiab- 
riat, „Wyprawa w krainę wie- 
dzy”, „Niech żyje książka”, lub 
też akcja „Silny, śmiały, zręcz- 
ny”, w której szczególnie 
chłopcy mogą wykazać się 
swoimi sportowymi umiejęt- 
nościami. Chociaż muszę od- 
dać sprawiedliwość i dziewczę- 
tom, w wielu dyscyplinach 
sportowych nie tylko dorównu- 
ją chłopcom, ale nawet ich 
przewyższają. Tak jest np. 
w gimnastyce artystycznej, 
w pływaniu, łyżwiarstwie. 

Nie wspomniałam jeszcze 
o jednym ważnym kierunku 
pionierskiej działalności, który 
my nazywamy „Pionierstroj”. 


— Czy chodzi o pionierskie 
budowy? 
— Nie, na to są jeszcze za 


mali. Pionierstroj, to pionierski 
czyn dla ojczyzny — poprzez 


własną pracę, np. zbiórka zło- 
mu, makulatury, sadzenie 
drzew, pomoc przyżniwach itp. 
Proszę nie sądzić;że jest to tyl- 
ko zabawa, pionierskie czyny 
są tak olbrzymie i tak ważne, że 
nasza partia | państwo przywią- 
zują do nich wielką wagę. Przy- 
kład: od czasu rozpoczęcia bu- 
dowy Bajkalsko-Amurskiej ma- 
gistrali kolejowej pionierzy ze- 
brali tyle złomu, że będzie moż- 
na z niego wytopić szyny na 
całą trasę długości 3200 km! 
Niewiarygodne, a jednak praw- 
dziwe. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że organizacja liczy 25 
milionów dziewcząt i chłop 
ców. Gdybyśmy przemnożyli 
liczbę członków tylko przez 10 
kg, to otrzymamy prawdziwie 
astronomiczną masę tego cen- 
nego surowca, 


— W tym roku w Arteku od- 
będzie się festiwal dzieci i mło- 
dzieży z całego świata. W jaki 
sposób pionierzy przygotowu- 
ją się do tej wielkiej imprezy? 


— Przygotowania w zastę- 
pach i drużynach trwają już od 
dawna. Trwa po prostu rywali- 
zacja w wykonywaniu zadań, 
m. in. z „pionierskiego mar- 
szu”. Najlepsi w tej rywalizacji 
pojadą w nagrodę do Arteku. 
Niezależnie od tego we wszyst- 
kich drużynach dziewczęta 
i chłopcy przygotowują dla 
gości z zagranicy pamiątki — 
niespodzianki. 


— Jaki będzie program festi- 
walu? 


— Tak na sto procent jeszcze 
nie wiemy, wiemy natomiast 
na pewno, że każda delegacja 
zagraniczna będzie „dyspono- 
wać” własnym dniem, w któ- 
rym przedstawi swój program, 
a w nim własny kraj, własną 
organizację. Impreza będzie 
ogromna, na festiwal przyje- 
dzie ze wszystkich kontynen- 
tów ok. 2000 osób. Oczywiście, 
oczekujemy również i harcerzy, 
którzy. są przecież już stałymi 
bywalcami Arteku. Dodam je- 
szcze, że festiwal będzie prze- 
biegał pod hasłem: „Zawsze 
niech będzie słońce”. Zacznie 
się 18 lipca w Moskwie, po 
czym przejedzie na Krym do 
Arteku. 


W imieniu Czytelników — 


dziękuję za interesujący wy- 
wiad i życzenia. 


Rozmawiał: ST. BOROWIECKI 
Fot. K. Adamowski 


rzewagę ilościową ma druz- 
Psa 88% światowych za- 

sobów chemicznych surow- 
ców energetycznych stanowi wę: 
giel. Ropy naftowej starczy jesz- 
cze na jakieś 40 — 70 lat, najwyższe 
jej wydobycie przypadnie na os- 
tatnie lata naszego stulecia 
W wieku XXI węgiel zdobędzie 
zdecydowaną przewagę. Jego 
eksploatacja 2 - 3-krotnie przewy- 
ższy wydobycie oleju skalnego. 
Czy, mimo swoich wad: niejedno- 
rodności składu chemicznego, wy- 
ższej, w porównaniu z ropą tem- 
peratury zapłonu, niedogodności 
w transporcie - może konkurować 
z płynnym skarbem? Tak, a to dla- 
tego, że złe strony węgla mogą 
stać się zaletami, jeśli je właściwie 
wykorzystać. W węglu jest bo- 
wiem wszystko, nawet siarka i że- 
lazo. Trzeba też lepiej wyzyskać 
ukrytą w nim energię. 


Paradoks tkwi w tym, że nowo- 
czesna technika zmniejsza stopień 
jej wykorzystania. Produkcja ener- 
gii elektrycznej w najdoskonal- 
szych elektrowniach osiąga spraw- 
ność 38-procentową (reszta ener- 
gii marnuje się). Dotego dochodzą 
niebagatelne straty przesyłu prą- 
du. Połączenie wytwarzania ener- 
gii elektrycznej z ciepłownictwem 
poprawiło nieco bilans energety- 
czny elektrowni. Ale i to rozwiąza- 
nie nie jest w pełni zadowalające. 
Aby uniknąć tych strat lepiej prze- 
robić węgiel na paliwo ciekłe lub 
gazowe. Prace nad takim wyko- 
rzystaniem tego surowca energe- 
tycznego ciągną się od osiemnas- 
tego wieku. Warto wspomnieć, że 
już w roku 1852 w Anglii po raz 
pierwszy zgazowano całkowicie 
w generatorze kawałek węgla. Po- 
został zeń tylko popiół. 


— Jesteśmy w sytuacji współ- 
czesnego turysty, który chce od- 
krywać nowe kontynenty. Z jednej 
strony długa tradycja badań i prak- 
tyki w tej dziedzinie, z drugiej cią- 
gle brak zadowalających rozwią- 
zań zmuszają do dalszych poszuki: 
wań — mówi wicedyrektor Depar- 
tamentu Nowej Techniki w Minis- 
terstwie Górnictwa, mgr inż. Jan 
Leśkiewicz. 


Gaz ze skały 
organicznej... 


„. a ściśle z węgla kamiennego 
otrzymuje się więc.od bardzo daw- 
na. Dążymy nadal do otrzymywa- 
nia gazów o wyższych wartościach 
opałowych lub określonych włas- 
nościach chemicznych. 


Najlepsze rezultaty daje gazyfi- 
kacja w atmosferze tlenu, na razie 
proces ten się jeszcze nie opłaca. 
Ba, można również uzyskać z wę- 
gla namiastkę gazu ziemnego.A to 
na drodze hydrozgazowania tj. 
przeprowadzając gazyfikację wę- 
gla pod ciśnieniem w atmosferze 
wodoru. Trzeba tylko dostarczyć 
ciepła z zewnątrz. A wodór? Ten 
również można uzyskać z węgla, 
a raczej z wytworzonego zeń gazu 
syntezowego, który jest mieszani- 
ną tlenku węgla i wodoru. 


Gaz syntezowy, jak sama nazwa 
wskazuje, znajduje zastosowanie 
w technologii chemicznej. Służy 
do produkcji amoniaku i alkoholi — 
między innymi metanolu. A właś- 
nie metanol będziemy w przyszłoś- 
ci dodawać do benzyny. Nad udo- 
skonalaniem materiałów pędnych 
domieszką metanolu pracują nau- 
kowcy z Politechniki Warszawskiej. 


Gaz syntezowy można też uzy- 
skać z gazu ziemnego. Nie jest to 
sprawa prosta, jeśli kraj nie ma 
swoich złóż. Budowa rurociągu lub 
transport przy pomocy zbiorni- 
kowców pochłaniają znaczne su- 
my. Tymczasem uzyskiwanie na 
miejscu gazu syntezowego z węgla 
przy odpowiednim zaprojektowa- 
niu zakładu może być tańsze. 


Benzyna inna 
niż z ropy 


A jak otrzymać z wągla paliwo 
płynne? Trzeba go sproszkować, 
wymieszać z olejem nasyconym 
wodorem i ogrzać do temperatury. 
300 stopni w specjalnym urządze- 
niu zwanym reaktorem. Spróbuj 
my, niejako od wewnątrz, przyjrzeć 
się temu procesowi. Otóż węgiel = 
skała, składa się zogromnych,wie- 
loatomowych cząsteczek, w któ- 
rych dominują atomy węgla i wo- 
doru. Te cząsteczki spinają inne, 
obce atomy np. tlenu lub siarki 


Wielka chemia 
zaczęła się 
od przetwórstwa 


węgla 
To z niego otrzymywano leki 
barwniki i inne substancje chemi 
czne. Dopiero po Il wojnie świato 
wej węgiel jako surowiec chemicz 


ny zaczął ustępować ropie nafto 
wej. Po prostu w czasie wojny Sta 


ny Zjednoczone, uzależnione 
przedtem od importu produktów 
chemicznych z Niemiec musiały 
rozwinąć swój przemysł chemicz 


Władc 


techniki 


trzeciego 
tysiąclecia 


(mamy wtedy do czynienia np. 
z mostkami tlenowymi). W podwy- 
ższonej temperaturze mostki te pę- 
kają, na miejsce tlenu czy siarki 
wchodzi wodórz oleju. Zmienia się 
skład i budowa związków: to już 
nie węgiel, a płynne paliwo. Wy- 
starczy je przefiltrować oddzielając 
nierozpuszczalne resztki. 


Z płynnego produktu można 
uzyskać oleje, paliwo dla odrzu- 
towców, benzynę. Benzyna ta ma 
jednak inny skład niż pochodząca 
z ropy naftowej, Zawiera bowiem 
związki aromatyczne, które zapew- 
niają tak pożądane właściwości an- 
tystukowe. Do takiej benzyny wę- 
glowej nie trzeba dodawać cztero- 
chlorku ołowiu — popularnego dziś 
środka antystukowego bardzo za- 
truwającego środowisko. Ponadto 
paliwo wzbogaconew związki aro- 


ny. A zrobiły to w oparciu o ropę 
naftową — tak zrodziła się petroche 
mia. Od tej pory wydobycie ropy 
naftowej wzrasta bardzo dynami 
cznie podczas, gdy wydobycie wę 
gla w skali światowej rośnie powo 
li. A przecież odpowiednia techno 
logia pozwala zeń wydobyć praw 
dziwe skarby. Przy tym do przerób- 
ki doskonale nadają się młode wę 
gle gorszej jakości. Paradoks pole. 
ga na tym że antracyt, zawierający 
ponad 90% czystego węgla jako 
surowiec chefniczny nie zdaje eg. 
zaminu. 


Dla każdego rodzaju węgla znaj 
dzie się miejsce w technice przy 
szłego stulecia. Najpierw trzeba 
dobrze poznać każdy gatunek wę 
gla, by poddać go procesom odpo: 
wiednim do jego składu, Bo np. 
węgiel z domieszką żelaza nadaje 


Gdzie się kryją nowe surowce? Mgr inż. Jan Leśkiewicz dyrektor Depar- 
tamentu Nowej Techniki Ministerstwa Górnictwa przed mapą geologi- 
czną Polski 


matyczne ma większą gęstość cie- 
plną. Co to znaczy? Otóż paliwo 
o tej samej objętości co zwykła 
benzyna ma większą od niej war- 
tość opałową. Można go po prostu 
mniej zabrać na drogę. Dlatego już 
dziś dodaje się związki aromatycz- 
ne do paliwa odrzutowców. Zwła- 
szcza, że zdpobiegają one również 
zamarzaniu mieszanki napędowej 
(odrzutowce latają na takich wyso- 
kościach gdzie temperatura spada 
do około —50 stopni C.) 


Benzyna „węglowa” ze względu 
na odmienny skład i wyższe koszty 
wytwarzania nie jest konkurentką 
dla zwykłej benzyny. | żadna to 
nowość: w czasie Il wojny świato- 
wej III Rzesza produkowała w ciągu 
roku 4,7 mln ton benzyny. Tyle 
tylko, że proces jej otrzymywania 
wymaga udoskonalenia. 


się do upłynnienia natomiast jego 
zgazowanie napotyka poważne 
przeszkody — obecność żelaza jest 
tu niekorzystna. 


Nie ulega jednakwątpliwości, że 
węgiel będzie musiał zmienić swój 
stan skupienia na ciekły lub gazo 
wy. Tego rodzaju substancje są 
łatwiejsze w transporcie, łatwiej 
poddają się przeróbce chemicznej 
Pozostaje tylko kwestia popiołu, 
do tej pory nie rozwiązana. Nau- 
kowcy poszukują sposobów jego 
wykorzystania. Opracowują nowe 
technologie przeróbki węgla. Cho- 
dzi o to, by jak najracjonalniej wy- 
korzystać nasze czarne i brunatne 
skarby; przygotować je do wymo 
gów techniki trzeciego tysiąclecia 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


I Turniej Bezpieczeństwa Ruchu zakończony 


trzech miesięcy trwały wwo- 
O d jewództwach - nowosądec- 
kim, szczecińskim, warszaw- 
skim i wrocławskim — eliminacje do krajo- 
wego finału I Turnieju Wiedzy o Bezpie- 
czeństwie Ruchu Drogowego. W zainicjo- 
wanej przez Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania akcji uczestniczyły dziesiątki ty- 
sięcy uczniów klas V - VIII szkól podstawo- 
wych. Tylko w samym woj. warszawskim 
w turnieju wzięlo udział ponad 120 tys. 
dziewcząt i chłopców z 395 szkól! 


ZANIM DOSZŁO 
DO FINAŁU... 


„Swój sukces zawdzięczamy naszym do- 
rosłym przyjaciołom” — powiedziała repre- 
zentantka woj. szczecińskiego, Mirosława 
Dąbrowska, na spotkaniu z dyrektorem 
generalnym w MOiW, Stanisławem Boh- 
danowiczem. l.w tym stwierdzeniu nie ma 
ani krzty przesady. Ponad 150 nauczycieli, 
funkcjonariuszy MO, społecznych inspek- 
lorów ORMO i instruktorów ZHP służyło 
swoją wiedzą o przepisach ruchu drogo- 
wego uczestnikom akcji. Szczecińskie wła- 
dze oświatowe zroganizowały nawet spe- 


PUCHAR 
DLĄ 


cjalny kurs dla 36 nauczycieli ze zbiorczych 


szkól gmińnych, Otrzymali oni uprawnie-* 


nia prowadzenia kursów z przepisów 
ruchu drogowego i prawo przyznawania 
uczniom kart rowerowych 

W efekcie grono posiadaczy kart rowe- 
rowych powiększyło się w tym wojewódz 
twie o 3.233 uczniów, a 4.185 otrzyma je 
jeszcze przed zakończenićm roku szkol- 
nego. Ale nie tylko to zadanie realizowano 
przed finałowymi rozgrywkami. „Widzę 
i jestem widziany” to kolejne zadanie po- 
legające na popularyzacji praktycznego 
stosowania świateł odblaskowych przez 
wszystkich uczniów szkół, poruszających 
się po drogach publicznych w okresie 
ograniczonej widoczności. Przeprowa- 
dzony w ramach tego zadania zwiad po 
kioskach „Ruchu” i sklepach wytypowa- 
nych do sprzedaży elementów odblasko- 
wych wykazał ogromne w tym względzie 
zaniedbania. Spośród 406 objętych zwia- 
dem kiosków tylko 153 prowadzi tę sprze- 
daż, a z 244 sklepów — tylko 62! 

Podobne zadania realizowano w pozos- 
tałych uczestniczących w Turnieju woje- 
wództwach. Np. dla uczniów z klas |--IV 
organizowano konkursy plastyczne o te- 
matyce bezpieczeństwa ruchu i minikon- 
kursy wiedzy i umiejętności poruszania się 


Laureaci nagród specjalnych „,Swiata Młodych” — Grażyna Jędrzejowska z Rabki iRoman 


Ciesielczyk ze Szczecina 


POŁOWA 
ODLANEJ Z GIPSU 
FORMY 


SORĘSA KOJ 


SCISKAJĄCY je 
(POSMAROKANEJ 


konkursie na upominek dla ucze- 

stników Międzynarodowego 
Festiwalu Dziecięcego w Moskwie 
i Arteku zorganizowanym przez Reda- 
kcję Programów dla Dzieci i Młodzieży 
Polskiego Radia pisaliśmy już w jed- 
nym z poprzednich numerów. Przypo- 
minamy więc tylko, że Wasze upomin- 
ki zawiezie na festiwal polska delega- 
cja — a główną nagrodą konkursu jest 
wyjazd pod Lenino do ZSRR. Wykona- 
ne przez Was prezenty nadsyłać nale- 
ży do dnia 16 maja pod adresem: 
Polskie Radio, 00-950 Warszawa, skr. 
poczt. 46 z napisem na paczce: „Za- 
wsze o piętnastej”. O konkursie, a tak- 
że o samym festiwalu dowiedzieć się 
możecie więcej z audycji radiowych 
nadawanych codziennie o godz. 15 
w programie Il — a my, jak obiecaliś- 
my, drukujemy dzisiaj projekty przy- 


po drogach publicznych. Z problematyką 
bezpieczeństwa ruchu docierano nawet 
do przedszkoli 


MISTRZOWIE WIEDZY 
I UMIEJĘTNOŚCI 


W Miasteczku Ruchu muranowskiego 
MDK w Warszawie, 17 kwietnia br. szesna 
stka zawodniczek i 
wspomnianych czterech województw sta 
nąła do finałowych zawodów I Turnieju 
Wiedzy o Bezpieczeństwie Ruchu Drogo 
wejo. Dziewczęta I «c hlopcy popisywali się 
doskonałym kolarskich 
umiejętności i gruntowną znajomością 
przepisów Kodeksu Drogowego. Nawet 


zawodników ze 


opanowaniem 


licznie zgromadzeni spece w tej dziedzinie 
z podziwem obserwowali popisy zawodni 


Drogowego zna lepiej od wielu starszych 
od siebie zawodników. Gdyby jeszcze nie 
debiutancka trema na torze 

indywidualnym mistrzem i zdobywcą 
specjalnej nagrody „świata Młodych” zo 
"al reprezentant Szczecina, Roman Cie- 
sielczyk, który uzyskał 115 pkt. na Id maż 
liwych 


Łespół Szczecina reprezentować będzie 
polskich uczniów na europejskich zawo- 
dach organizowanych w maju br. przez 
Międzynarodową Federację fiezpieczeńs 
twa Drogowego w frukseli. 

Gratulujemy I życzymy sukcesu! 


RYSZARD RATAJCZYK 
fot. M. Szymański 
iK. Adamowski 


Zwycięzcy turnieju — reprezentanci Szczecina zwiedzali Warszawę w towarzystwie 
najmłodszych uczestników zawodów z woj. nowosądeckiego 


ków i ich odpowiedzi na pytania, ktore 
niejednemu z nich sprawiłyby klopot. 
Mistrzem i zdobywcą pucharu ministra 
oświaty i wychowania został zespól woj. 
szczecińskiego, który uzyskał 437 na 472 
możliwych do zdobycia punktów. II miej- 
sce i puchar prezesa Polskiego Związku 
Motorowego zdobyła reprezentacja woj. 
wrocławskiego, a Ill i puchar komendanta 
głównego MO — reprezentacja woj. war- 


szawskiego. Zespół z woj. nowosądeckie-, 


go zajął ostatnie miejsce, ale w jego skła- 
dzie startowali najmłodsi uczestnicy Tur- 
nieju — uczniowie klas V-VI. Najmłodsza 
zawodniczka krajowego finału, reprezen- 
tantka Nowego Sącza — Grażyna Jędrze- 
jewska — udowodniła, że przepisy Kodeksu 


1 miejsce: zespół woj. szczecińskiego — 
437 pkt. (Roman Ciesielczyk i Grzegorz 
Olejniczak z SP-5, Mirosława Dąbrowska 
i Jerzy Snarski z SP-32r); 

ll miejsce: zespół woj. wrocławskiego — 
423 pkt. (Jerzy Arend, Marian Folga, Bole- 
sław Krauze i Piotr Wierpsza z SP—97); 

Ill miejsce: zespół woj. warszawskiego 
— 420 pkt. (Marek Bik, Jarosław Kiljan, 
Bogdan leśniak i Wojciech Kromski 
z SP—48); 


kładowych upominków przygotowa- 
ne przez naszych grafików. 


Oczywiście Wasze upominki nie 
muszą być wcale wykonane według 
tych projektów i zamieszczamy je tyl- 
ko dlatego, aby pobudzić Was do sa- 
modzielnej twórczości. 


Odlany z gipsu medalion zależnie . 
od jego wielkości może być przezna- 
czony do powieszenia na ścianie lub 
do noszenia na szyi — a już jego kształt 
i wizerunek na medalionie obmyślić 
musicie sami. Podobnie laleczka ubra- 
na może być rozmaicie — choćby 
w strój ludowy z Waszego regionu. 
Medalion i maskotka to zresztą tylko 
dwa z niezliczonej ilości pomysłów, 
które mogą Wam przyjść do głowy... 


(ug) 


Z ORGANIZACJI 


PIĘĆ” 


Słowa uznania nalezą się organizato- 
rom krajowego finału | Turnieju Wiedzy 
o Bezpieczeństwie Ruchu Drogowego — 
przedstawicielom ZG PZMot KG MO 
i MOiW. 

Wzorowo przygotowane Miasteczko 
Ruchu muranowskiego MDK i sprawne 
przeprowadzenie konkurencji turniejo 
wych, to zasługa warszawskich funkcjo: 
nariuszy MO, społecznych inspektorów 
ORMO i członków drużyny MSR z 215 
szczepu hufca ZHP Warszawa-Ochota 


WYNIKI 


IV miejsce: zespół woj. nowosądeckie- 
go — 387 pkt. (Tadeusz Drzyzga, Grażyna 
Jędrzejowska, Wiesław Nowara i Dariusz 
Szewczyk z SP-2 Rabka). 


W nieoficjalnej punktacji indywidual- 
nej I miejsce zajął Roman Ciesielczyk — 
115 pkt.; Il-lll miejsce Bolesław Krauze 
i Grzegorz Olejniczak — po 112 pkt.; IV-V 
miejsce — Marian Folga i Bogdan Leśniak 
— po 109 pkt. 


AERO- 


FOTO- 
SPEKTONETR 


robi zdjęcia 
z kosmosu 


Skonstruowany w Wojskowej 
Akademii Technicznej aparat o tej 
nazwie, służy do zdalnego bada 
nia widm światła odbitego od po- 
wierzchni wody, upraw itp. Przy 
jego pomocy można ustalić wiele 
cech badanego środowiska, jak 
np. stopień zasolenia, czy zanie- 
czyszczenia wody, dojrzałości 
zboża itp 

Zdjęcia tym aparatem można 
wykonywać z kosmosu ze sztucz- 
nego satelity ziemi, może on być 
również zamontowany na pokła- 
dzie samolotu. Aerofotospekto- 
metr użyty został ostatnio do ba- 
dań rejonu przyszłej zabudowy 
Zagłębia Węgla Brunatnego w Beł- 
chatowie. 


W tym samym zespole, opraco- 
wano także urządzenie do uzyski- 
wania zdjęć w różnych pasmach 
widma _ elektromagnetycznego 
metodą kolorów syntetycznych, 
ukazujących co interesującego 
dzieje się w wybranych, niewido- 
cznych dla oka odcinkach widma 
jak np. podczerwieni czy ułtrafio- 
letu. 


Aparatura ta pozwala np 
w sposób barwny zróżnicować in- 
teresujące budowniczych elemen- 
ty przyszłych miejsc zabudowy. 


Podczas prac badawczych 
w okolicach Brwinowa naukowcy 
wojskowi dokonali przy pomocy 
tego urządzenia odkrycia niezwy- 
kle przydatnego dla... archeolo- 
gów, a mianowicie zespołu pie- 
ców służących do wypalania wa- 
pna, służącego jako topik przy wy- 
topie żelaza przez hutników z 
pierwszych wieków naszej ery. 


nosę cz, 
SREZ 


Frida 


Jak fajnie! Bardzo lubię jutrzejszy dzień — 1 Maja. Jak 
bylam zupełnie mała, to data ta kojarzyła mi się z... 
pierwszymi w danym sezonie lodami. Bo przedtem, to 
zawsze było za zimno i jeszcze nie lato, a I Maja, to już 
był rytuał — choćby nie wiem jaki ziąb, lody były 
obowiązkowe. Pamiętam jak dziś; tata niesie mnie na 
barana, a ja liżę taakiego wielgachnego loda. A dookoła 
flagi i wszyscy jacyś bardziej mili niż zazwyczaj. Zdarza- 
ło się, że | Maja śnił mi się niekiedy w środku głębokiej 
zimy, gdy się po przebudzeniu pytałam, kiedy będzie 
naprawdę, rodzice śmieli się — że niby taki łakomczuch 
lodowy ze mnie! 

Jak dorosłam — no bo przecież na barana nikt mnie już 
nie nosi — wcale nie przestałam 1 Maja lubić, chociaż 
lody żadną sensacją już nie są. Niby dlaczego miałyby 
być — „„Hortex” całą zimę działa! 


Do ubiegłego roku chodzilam na pochód z rodzicami, 
albo z mamą, albo z tatą. Jutro po raz pierwszy idę 
w sposób indywidualny - ze szczepem, To zresztą wcale 
nie było takie proste, osiągnięcie tej indywidualności. 
Zupełnie nie wiem dlaczego, w naszym hufcu na pochód 
idą tylko drużyny HSPS, a z podstawówek tylko kadra 
i w najlepszym wypadku ósma klasa. Co to, oni są lepsi?! 
Zaparliśmy się więc, przyparliśmy szczepowego do mu- 
ru i przekonaliśmy go - my też idziemy! Już przedwczo- 
raj odprasowałam sobie na tę okoliczność mundur. 

Mama podśmiewa się ze mnie z tego powodu. Może 
rzeczywiście wydaję się jej śmieszna, ale moglaby prze- 
cież zrozumieć, że jak ona idzie ze swoim zakladem 
pracy, a tata ze swoim, to ja nie chcę być do kogoś na 
przyczepkę. Dlaczego ona nie idzie razem z tatą, cho- 
ciaż tata ma zbiórkę później?! Otóż i ja mam takie same 


powody i prawo do indywidualności w tej dziedzinie jak 
i ona! I kropka. 

Podejrzewam, że wieczorem nie zasnę z wrażenia. 
Będę sobie wyobrażała ten jutrzejszy pochód, wszystkie 
flagi, wszystkie kwiaty... Myśmy też robili wczoraj na 
zbiórce kolorowe kwiaty z bibuły. Bardzo ladnie wyszly 
- żeby tylko deszcz jutro nie padał... 

Z tym deszczem, to ja się zawsze denerwuję. Chociaż 
jak na razie, nigdy go 1 Maja nie było — widać to 
denerwowanie się pomaga. Ulka mówi, żę jestem glu- 
pia, bo i co z tego, że bylby deszcz — z cukru przecież nie 
jesteśmy, żebyśmy się rozpuścić mieli! Fakt, my nie! Ale 
polowa całej świąteczności, to na pewno. 

Więc tak sobie myślę - może palce do atramentu 
wlożyć, żeby go nie było?l... 

ANKA 


rocznicę śmierci Ludwika van Be- 
ethovena. Na tysiącach koncertów na 


Osiemnastoletni Beethoven wyjeżdża 
do Wiednia. Pragnie zostać uczniem 
Mozarta, musi jednak wracać do ro- 
dzinnego miasta, dowiaduje się bo- 
wiem o chorobie matki, która nieba- 
wem umiera, Beethoven ma teraz na 
głowie rodzinę — ojca i braci. Ciężko 
pracuje: gra, komponuje, udziela lek- 
cji. Po raz drugi wyjeżdża do Wiednia, 
gdzie dowiaduje się o śmierci ojca. 
Doskonali swój warsztat kompozytor- 


GENIUSZ 


ski pod okiem Jana Albrechtsbergera 
i Antonio Salieriego. | oto kiedy zaczy- 


fortepianowe 


(Patetyczna, 


sonaty 


RODZINA MUZYKUJĄCA 


Jesteśmy stałymi czytelnikami „Świata 
Młodych” i najbardziej nas interesuje 
„Świat Muzyki”, z którego wykorzystuje- 
my niektóre utwory w naszym rodzinnym 
zęspole liczącym osiem osób. Braliśmy 
udział w I Ogólnopolskim Spotkaniu Mu- 
zykujących Rodzin we Wrocławiu, wróci- 
liśmy bardzo zadowoleni, ponieważ spot- 
kanie było udane. Oto skład naszego ze- 
społu: Roman — lat 17, gra na klarnecie, 
gitarze i pianinie, Lucyna — lat 16, gra na 
pianinie i gitarze, Zbyszko — lat 15, gra na 
skrzypcach i gitarze, Tomasz — lat 13, śpie- 
wa, gra na pianinie, cymbałkach i perkusji, 
Sławka — lat 10, śpiewa, gra na pianinie 
i tamburinie, Dominik — lat 5, gra na mara- 
kasach i tamburinie. Rodzice również na 
różnych instrumentach z nami grają. Są- 
siad Marian Modrzyński, który jest na 
emeryturze napisał dla nas i o nas taki 
wiersz: 


Graj nam gitaro, graj akordeonie, 
rodzinnych palców graj fortepianie, 
pod lazur nieba głos niesie dźwięki, 
do wtóru w takt biją bębenki. 


Z matki na synów talent wrodzony 
muzyką każdy jak urzeczony 

toteż się biorą do niej wnukowie, 
są to w Osiecznie nasi Szulcowie. 


Przy fortepianie Lucyna siada, 

a ojciec utwór jej zapowiada, 
Roman z klarnetem gotowy stoi 
Zbyszek już swoje skrzypeczki stroi. 


A Tomek i Sławka pięknie śpiewają 
bo za muzyków też się już mają. 
A matka uczy się gry na flecie 
bo udział w zespole bierze jak wiecie 
Ten najmłodszy Dominik gra też przecie 
to jest rodzinny zespół w komplecie. 
Lucyna i Roman Szulcowie 
Osieczna 
Fot. archiwum 


BUMERANG 


Od Janusza Popławskiego, autora dru- 
kowanych w „Świecie Muzyki” lekcji na 
gitarę, otrzymałem list. Oto jego fragmen- 
ty: „Zespół Niebiesko-Czarni zakończył 
działalność estradową. Założyłem nową 
grupę BUMERANG. Przygotowujemy 
program estradowy pt. „Siedem kolorów 
tęczy”, którego premiera odbędzie się 
w październiku. Znajdą się w nim piosenki 
dnia dzisiejszego; o sukcesach, niepowo- 
dzeniach, pracy, zabawie, miłości i przy- 
jaźni, a więc o sprawach bliskich nam 
wszystkim. Przypominamy także słynne 
przeboje sprzed lat, wczesne rock and 
rolle i ballady. Pracujemy w następują- 


cym składzie (od lewej): Piotr Buldeski — 
wokalista, gitara akustyczna, harmonijka 
ustna, banjo, Jerzy Goleniewski — gitara 
basowa, Zdzisław Grzesiewicz — śpiew, 
gitara akustyczna, fortepian, niżej podpi- 
sany — gitary, kierownictwo muzyczne 
Ryszard Sygitowicz — śpiew, gitara elek- 
tryczna, skrzypce, Jan Pluta — perkusja. 
Kierownikiem artystycznym i programo- 
wym jest Franciszek Walicki, a zespół 
współpracuje z Bałtycką Agencją Artys- 
tyczną. Pozdrowienia dla czytelników 
»Świata Muzyki.” 
JANUSZ POPŁAWSKI 
Fot. M. Karewicz 


| wszystkich kontynentach wykonywa- 
| ne są z tej okazji utwory wielkiego 
kompozytora niemieckiego, którego 
| twórczość należy do największych 


go geniuszu. 


| CY świat obchodzi w tym roku 150 
| 
| 
| i nieprzemijających osiągnięć ludzkie- 


j Urodził się Ludwik van Beethoven 
w grudniu 1770 roku; Mozart miał 


na odnosić sukcesy jako wykonawca, 
kiedy może się pochwalić coraz do- 
| skonalszymi utworami, spotyka go 

tragedia: traci słuch. Rezygnuje, mu- 
si zrezygnować z podróży koncerto- 
wych, ale nie przestaje tworzyć, co 
więcej — powstają teraz dzieła wielkie, 
dzieła doskonałe. Z przyjaciółmi — ma 
ich zresztą niewielu — muzykami, po- 


Księżycowa, Appassionata), 16 kwar 
tetów smyczkowych, koncerty, jedyna 
opera „Fidelio”, no i symfonie. Przy- 


pomnę te najbardziej znane... Ill Sym- 
fonię w tonacji Es-dur z 1804 roku, 
nazwaną Eroicą (bohaterską), sam 
twórca uznał za najlepszą. A zaczyna 
się tak... 

Wszyscy zapewne znacie V Symfo- 


Włoszech, a czt 


nego dziecka”; 


wtedy lat czternaście i triumfował we 


pełnił funkcję nadwornego kapelmis- 
trza orkiestry księcia Esterhazego. 
Z owej epoki liczyć się będą tylko te 
trzy nazwiska. Ojciec, śpiewak kapeli 
dworskiej, marzy o karierze „cudow- 


czycielem Ludwika. W tym miejscu 
należałoby westchnąć — niestety, bo 
metody wychowawcze imć pana Jo- 


erdziestoletni Haydn | 
Alleqro «on brie 


jest pierwszym nau- 


hanna — trzeba dodać nałogowego al- 


i dyscypliny. Widziano ponoć „małe 


koholika, ograniczają się do rygoru A! 


chłopie na ławeczce stojące przed for- 


liecqro con_brio 


rozumiewa się za pomocą „zeszytów 
konwersacyjnych”. Te „pisemne roz- 
mowy” zachowały się do dziś i są 
świadectwem dramatu tego artysty. 


ESP SPJ| "OBR 


nię c-moll, czyli Symfonię Przeznacze- 
nia. Czołowy motyw, owo „pukanie 
przeznaczenia do wrót życia” brzmi 
tak... 


tepianem, nieubłaganą surowością 
ojca tak wcześnie do niego przykute”. 


Zadebiutował Ludwik w roku 1778, 
a cztery lata później opublikował 
pierwsze swoje kompozycje. Pierwszy 
prawdziwy jego nauczyciel nazywa 


się Chrystian Gottleb Neefe i tak oto 


ocenia on swego ucznia: „chłopiec 


jedenastoletni o 


talencie. Gra bardzo biegle i z siłą na 
fortepianie, doskonale czyta nuty... 
Młody ów geniusz zasługuje na popar- 
cie, aby mógł pódróżować. Stałby się 
niewątpliwie drugim Mozartem, jeśli 
tak będzie postępował, jak zaczął”. 


Muz. Edward Pałłasz 
Słowa: Hanna Łochocka 
Śpiewa GAWĘDA 


A 24 


Po czterech nieudanych operacjach 

umiera 26 marca 1827 roku. 
Ogromna twórczość Ludwika van 

Beethovena to przede wszystkim 32 


3 WIPE | 


Wreszcie Symfonia 1X d-moll 
z „Odą do radości” Fryderyka Schille- 
ra, wyrażającą wiarę w człowieka, 
w jego radość i szczęście... 


wielce obiecującym 
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WERDEN BEU-DER, HO DEIN 4ANF-TER FLOZGEL NET: 


Gdy pierwszy dzień maja 
pogodnie nam świta, 

to w jakim kolorze nas wita? 

Z błękitnym i złotym 
uśmiechem serdecznym 

w kolorze nas wita słonecznym. 


RAZEM Z MAJEM 


REF: | 


Razem z majem idziemy pod rękę, 
razem z majem śpiewamy piosenkę 
razem z majem chwytamy dziś słońce, 
obłokami i wiosną pachnące. 
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NIOSNĄ PA- CHNĄ — CE 


CHCESZ ZDOBYĆ 
INTRATNY 
I PRZYJEMNY 
ZAWÓD, 
PODEJMIJ NAUKĘ 
W ZASADNICZEJ 
SZKOLE 
PRZEMYSŁU 
SZKLARSKIEGO 
W PIOTRKOWIE 
TRYBUNALSKIM, 
ul. Roosevelta 1, 
woj. piotrkowskie 


Szkoła kształci w zawodzie — 
produkcja szkła i wyrobów szkla- 
nych. 


Po ukończeniu szkoły istnieje 
możliwość kontynuowania dal- 
szej nauki na wydziale zaocznym 
technologii szkła w Technikum 
Chemiczno-Ceramicznym. 


Zatrudnienie absolwentów na 
stanowiskach wysoko kwalifiko- 
wanych pracowników jest zapew- 
nione w hutach szkła całego kraju. 


Do szkoły przyjmowani są tylko 
chłopcy, cieszący się dobrym 
zdrowiem, absolwenci 8-klasowej 
szkoły podstawowej. Przyjęcia 
bez egzaminu. Nauka w szkole 
trwa 3 lata. Uczniowie zamiejsco- 
wi mają zapewniony pobyt w in- 
ternacie. Zapisy trwają do 31 maja 
1977 r. 

K-73 
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SYPIALNIA 
REKINÓW 


Inf. wł. Płetwonurkowie penetrują 


cy rafy koralowe otaczające wysepkę 
Taradzima należącą do archipelagu 
Tokara (około 300 km na południe od 
wyspy Kiusiu) zaobserwowali nie- 
zwykłe zjawisko. Otóż w okresie marca 
w rejonie Taradzimy pojawiają się sta- 
da rekinów. Drapieżniki te, wyszukują 
dogodne szczeliny między rafami ko- 
ralowymi a dnem morza, wtykają w te 
szczeliny głowy i... zasypiają. Kiedy 
wszystkie szczeliny są zajęte, pozosta- 
łe przewracają się po prostu na grzbiet 
i też zapadają w sen. 

Płetwonurkowie doliczyli się stad 
składających się z około 40 rekinów. 
Uczeni usiłują rozwiązać tę jeszcze 
jedną zagadkę morskich głębin. (wm) 


Na to mama: 


A ja: 


pogłowia. 


i ojcu babcia. 


— Magdusia zawsze zamyka furtkę, kiedy wraca do domu. 


— Już nie będzie, bo Wojtek popsuł zamek... 

Mój tata, Stanisław Kowalczyk, który przy stole z reguły po 
prostu jadł i nie dosalał nawet wtedy, kiedy było niesłone, 
uaktywnił się którejś niedzieli (a był to fakt dla mnie niezwykły) 
i uprzejmie poprosił, żeby zaniechać magdowo-wojtkowej tema- 
tyki chociaż raz na siedem dni przy świętej niedzieli, a porozma- 
wiać o czym innym, wszystko jedno o czym: o kocie w butach, 
o nowym moście w Zawichoście, czy hodowli drobiu albo choćby 
o arce Noego, gdzie drobiu było po parze nie licząc innego 


— Dawno, dawno temu był potop ogromny. Deszcz padał bez 
ustanku przez czterdzieści dni i czterdzieści nocy. Wody wystąpi- 
ły z brzegów i zalały doliny, pola, lasy, a potem wzniesienia, 
wzgórza i nawet góry. Wtedy właśnie najbardziej znany spośród 
najstarszych szkutników świata, niejaki Noe, w rzemieślniczej 
stoczni zbudował wielki okręt, czyli korab, czyli arkę. Miała ona 
sto trzydzieści trzy metry długości, a wysoka była na metrów 
trzynaście. Zmieścił się w niej i słoń i słonica, i lew i lwica, i baran 
i owca, pan żyrafa z żoną, dwie małpki, i dwa motyle... * : 

— O motylach to ja nie zanadto pamiętam — przypomniała sobie 


— Nie przerywaj, mamo — przerwała babci moja mama. — Skoro 
ktoś ma coś do powiedzenia, to niech powie do końca... A: 
— Były też — ciągnął tata — dwie kozy, państwo niedźwiedzio- 


UNIWERSALNE 
u GRY / ZARAWY 


Każdy znajdzie tu coś dla siobio. Rozumiem, ża nastaje 
wiosna, a potem |ato, więc zadania i łamigłówki w Abrnka- 
dabrze muszą być szczególnie ciekawe | zajmujące, byścia 
''ha nie znałez nieco czasu. Sprawność umysłown potrzebna jest zawszo, gibkość 
myśli konieczna jest na każdym kroku, tym bardziej, te zbliża się równioż Wielki Finisz 
koniec roku szkolnego. Warto przybyć na metę w dobrej kondycji I ucieszą się, jeśli 
Pomoże Wam w tym również Abrakadabra. 

Dzisiejsze zadania radzę rozwiązać wszystkim, nawot tym, którzy po rnz pierwszy 
spotkali się w tym numerze z Abrakadabrą. Nioktóre na początek mogą wydać się 
trudne, ale to wciąga — spytajcie wieloletnich miłośników naszogo kącika. 

Za tydzień spotkamy sią w tym samym miejscu 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Trzykrotnie większe 


Liczb rozpoczynających się 
od jedynki jest nieskończenie 
wiele. Są jednak wśród nich 
takie, które zwiększają się trzy- 


krotnie, jeśli cyfrę stojącą na 
końcu przenieść na początek 
Czy potrafisz znależć taką 
liczbę? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CZTERY KRÓLOWE: na rysunku przedstawiono jedno z rozwiązań; 
DOMINOWE MNOŻENIE: rozwiązanie na rysunku. 


KOLISTY LABIRYNT 


Rzadko zamloszczam takio 


labirynty, tym wiąkszą macia 
dziaiaj gratką, Oczywiścio, za 
sada jost stała: trzoba zgodnio 
z kiorunkiom atrzałok wojść da 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z oznaczonych kratek, czytane ko- 
lejno rzędami poziomymi utworzą 
rozwiązanie. Wypisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „„Zadanie 
premiowane nr 132”. Prawidłowe 
rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


Poziomo: 1) połączenie kilku ner- 
wów, 4) stoi przy wejściu do sali 
kinowej, 8) poczw 9) poeta pol- 
ski (1878-1957), 10) zabawka uno- 
sząca się w powietrzu, 11) urok, 
wdzięk, 13) racja żywnościowa, 
dawka, 14) relacja, meldunek, 17) 


podawana w wazie, 19) człowiek 


wie, dwie jaszczurki i w ogóle wszystkiego żywego po parze 


z każdego gatunku. 


- Ata arka to z czego była — zapytałam dociekliwie. 

— Tego to i najstarsi nie wiedzą. Z drzewa żywicznego zapew- 
ne, może z cedrów libańskich, ale nie to jest ważne — ciągnął tata. 
— Ważne jest to, że arka oparła się falom wzburzonym, wichrom 
nnym potężnym przeciwnościom. A kiedy wiatr 
przegnął ciężkie chmury, a wraz z nimi odeszła groza, gdy 
zaświeciło słońce i opadły wody, wszystko, co żyło, zaczęło 
kolejno schodzić na ląd przy górze Ararat. Jako ostatni opuścił 
pokład kapitan arki, czyli Noe wraz z małżonką. Zszedł, a potem 
przystanął na zboczu i spojrzał z wdzięcznością na arkę, która 


druzgocącym 


ocaliła ród ludzki i inne rody. 


ukrywa. 


— A więc i motyli także dokończyła z zadumą babcia — Nie 
wiedziałam, że tak umiesz opowiadać, Stasiu. 

— Sto razy piękniej niż pan Boretti — podchwyciłam skwapli- 
wie, chociaż nigdy nie słyszałam, żeby pan Boretti coś opowiadał. 
Po pierwsze dlatego, że nie miałam okazji, a po drugie dlatego, że 
inżynierowie zarówno lądowi, jak i wodni — nie opowiadają. 
Oczywiście z wyjątkiem mojego taty, który nie wiem dlaczego to 


Q arce opowiedziałam Wojtkowi, oczywiście nie tak pięknie jak 
tata, dodałam jednak od siebie parę szczegółów. Umieściłam 
wniej trytony, ale Wojtek nie dał się nabrać. Rzeczowo zauważył, 
że Noe na pewno nie ładował ich do arki, skoro czy tak, czy siak 
trytony żyją w wodzie. Wygłupiłam się. To fakt. O trytonach 
wiedziałam przecież nie mniej niż Wojtek. 


labiryntu I przebyć go do wyj 
ścia jak najkrótszą drogą. Życzą 
powodzania l unikniącia zawro 
tu głowy na ostrych zakrątach 


sprzyjający organizacji, chociaż nie 
jest jej członkiem, 22) kryzys, ban- 
kructwo, 23) imię żeńskie (skojarz 
z białym kwiatem-symbolem nie 
winności), 24) może być elektrycz- 
ny lub sądowy, 25) rzymska bogini 
lasów i zwierząt (przestaw litery 
w wyrazie Dania 


Pionowo: 1) lodowy zwisa z da 
chu, 2) wynajmujący mieszkanie, 
3) mkną po szynach czerwone 

4) fiołek trójbarwny, 5) w koper- 
cie, 6) oblicze, 7) sprawozdawczy 
wygłaszany na zebraniu, 12) istota 
uważana dawniej za stadium przej 


ściowe między małpą a człowie 
kiem, 13) przejście podziemne, tu- 
nel, 15) środek administracyjny 


kraju północnomorawskiego (Cze 


Il 
N=S 


NNNNNNNND 
NNNNNNNNND 
NNNNNNNND 
NNNNNNNNND 
I 1" 
==DORW 


> O 


KOMBINACJE 
Z DWÓJKAMI 


Wiam, ża lubicie takie łami 
jłówki liczbowe, więc po nie 
jawnej kombinacji z piątkami, 
zamieszczam dziś kombinacją 
z dwójkami. Macie tak rozrnieś 
cić miądzy poszczególnymi wy 


razami podanych równań znaki 
plus, minus, mnożenia, dziele 
nia oraz nawiasów okrągłych 
aby równania 
nione 


zostały społ 


BRAT 
GONI BRATA 


Dwaj bracia uczą się w tej 
samej szkole. Starszy brat dro- 
gę z domu do szkoły przebywa 
w 30 minut, a młodszy — w 40 
minut. Młodszy brat wyszedł 
z domu do szkoły o 5 minut 
wcześniej od starszego. Po ilu 
minutach i w jakiej od 
od szkoły starszy brat 
młodszego? 


Zadanie premiowane nr 132 


chosłowacja), 
pr , 18) s. ł 
szkolna, 21) hodowla 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 
WANEGO NR 127 
z 34 n-ru „Świata Młodych” 
z dnia 19.03.1977 r 


Prawidłowe 
wiosna 
Bony książkowe wylosowali 
Adam Krowicki — Cergowa, Czesła 
wa Mączka — kol. Zadębce, Ryszard 
Nowakowski — Słupsk, Cezary Os 
trowski — Nowy Dwór Maz., Wło- 
dzimierz Piechal — Zduńska Woła 
Dariusz Pora - Bydgoszcz, Krystyna 
Sperra — Zakrzewo, Danuta Trzę- 
sień - Krzyżanowice, Jacek Wojtala 
-iłża, Stanisław Ziniewicz — Maciu 
liszki (ZSRR). 


rozwiązanie: Idzie 


Nasze domy stały na skraju miejskiej cywilizacji. Nietrudno 


więc było wyskoczyć nad jakieś jeziorko, bajorko czy gliniankę 
Wyskakiwaliśmy przeto razem, a ja podniecałam Wojtkową na- 
miętność do trytonów, pijawek, żab, ślimaków i innych błotolub- 
nych stworów. Z takich wypraw wracaliśmy w przemoczonych 
butach, upaprani, utytłani — jedna zgroza — zdaniem pani Boretti 


Odkryła to babcia. Nie tylko dlatego, że miała więcej czasu niż 


tata i mama. Mama jest księgową, pani Boretti też. Na szczęście 
ani jedna, ani druga nie jest główną, ale podobno pani Boretti 
lepiej się układa. Nie wiem, co to znaczy. One mówią: „odnośnie 
księgowości”. A więc babcia po prostu umie widzieć to, co jest, 


a nie to, co się wydaje, a poza tym potrafi się domyślać i właśnie 


przed babcią najtrudniej zachować coś w tajemnicy. 


— Wodzisz tego Wojtka na pokuszenie — powiedziała mi kiedyś 


— Uważaj, żebyś sobie dołka nie wykopała 


Wodziłam. To była próba przeciwdziałania mojemu pechowi 


Przecież im bardziej Wojtek będzie na „nie”, tym mniejsza szansa, 
że i jego doskonałością mama będzie mi oczy wykłuwać 


Wojtek zresztą rozwijał się pomyślnie, to znaczy sam z siebie 


Robiłam to celowo i z całą premedytacją 
-| 
ł 
j 
| 
j 
|| 
i 


dostarczał coraz więcej powodów do biadania w rodzaju: „Co 
z tego chłopca wyrośnie!” W siódmej klasie zrobił odkrycie, że 
szkoła to przeżytek, wobec czego należy jak najjawniej manifes- 
tować swoją niechęć do tej instytucji, natomiast zajmować się 
tym, do czego się czuje powołanie. Swoje powołanie zmieniał 
dość często. 
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PLACEM WIELKIEJ DRAKI. 
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DYMNA I ZŁAPIĘ TYTUSA. 
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i istnieje pech, i jeżeli ktoś ma pecha, to oczywiście Anna 

Miranda Kowalczyk, czyli ja. Pierwsze imię zawdzięczam babci 
— jedynej osobie nie mającej z moim pechem nic wspólnego, 
drugie jest wynikiem kompleksów mojej mamy. Ma ono zrekom- 
pensować banalność nazwiska — oczywiście nie jako takiego, ale 
w porównaniu. Bo jakiż pospolity i nieatrakcyjny jest Kowalczyk 
w zestawieniu z Borettim! Oczywiście mama nigdy tego głośno 
nie powiedziała, bo za bardzo kocha tatę, ale wyczuć to nie- 
trudno. 

Chciałabym, żeby tata zrobił kiedyś coś takiego, co wprawiłoby 
mamę w zachwyt, ale tacie nic takiego nie przychodzi do głowy. 
Ponieważ mama też zdaje sobie sprawę z tego, że tata nie 
zabłyśnie do tego stopnia, żeby przyćmić Borettich, postanowiła, 
że zabłysnąć muszę ja. Nie mam żadnych danych, aby spełnić 
pokładane we mnie nadzieje. Mama jednak żyje iluzjami iustawi- 
cznie podsyca moją ambicję twierdząc, że wszyscy Boretti są 
idealni, wzorcowi, wyjątkowi itd. 

Z tego, co opowiada babcia, można się domyślać, że kompleks 
mamy, czyli mój pech, zaczął się w zamierzchłych czasach, kiedy 
moja mama nie była jeszcze panią Kowalczykową. Mieszkamy 
w tym samym domu do dziś, a obok, tylko przez siatkę — obecna 
pani Boretti. | wszyscy ją chwalili. A moją mamę tylko niektórzy, 
w tym oczywiście babcia. | moja mama zaczęła uważać, że jej 
przyjaciółka ma szczęście, a ona nie. 

Dowodem tego było choćby to, że obecna pani Boretti wyszła 
za mąż jah tylko uzyskała oficjalne prawo do tego, i to w dodatku 
za kogoś, kto się nazywał tak melodyjnie: Boretti! Mama była 
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ambitna, więc też szybko wyszła za mąż, i to za kogoś o dobre 
dziesięć centymetrów wyższego od pana Boretii (bo mój tata to 
taki wysoki wielkolud). 

| w tym momencie los, gdyby chciał, mógłby dać pani Boretti 
i mojej mamie równe szanse. Ale nie chciał... 

Pani Boretti urodziła bliźniaki - Magdę i Wojtka, a moja mama 
tylko mnie razem z moim pechem. Tata, człowiek dobrotliwy — jak 
mówi babcia — był szczęśliwy z takiego biegu historii, ale szczęś- 
cie taty nie zawsze bywa szczęściem mamy i na odwrót. 

W ciągu następujących po sobie lat okazało się, że Magdzie 
Boretti kręcą się włosy, a mnie nie, że mała Boretti śpi w nocy jak 
anioł, a ja nie, że ona nie ma w zwyczaju brudzić fartuszków, a ja 


M Ę="="= 


zm 


spod, 
> MŁODYCH 


ADAEŚ REDAKCJI: ul Mokoto 
waka 24, 00-661 Warszawa, 
ADRES ODDZIAŁU: al. 3 Maja 
1. 40-096 Katowice 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki, Jerzy 
Dąbrowski, Anna Grzybowiec 
ka, Maria Jaworska, Ewa Klo 
siewicz, Jerzy Kowalkowski, 
JERZY MAJKA -lredaktor na- 
czelny), Kazimierz Pasek, Ry 
szard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicka, 


Marzena Wierzcholska 
TELEFONY: 
Red. naczelny 21-15-61 


Sekr. redakcji 28-25-48 
Dział Łączności „ 
z Czytelnikami 28-56-18 


Nie zarmowionych matarakw rodak. 
cja nie zwraca 


> 
MOWI SIĘ:PIĘTĘ 
ACHILLESA 7 

ACHILLES NIE 

MIAŁ SŁABEJ WYDAWCA - RSW „Prma-Kwaźka- 
Ruch” Młodzieżowa Aqancja Hydanmi- 
cza 00-564 Warszawa, ul Koszykowa 6 
A Tolefony' Dyrektor 26-08-73, Dział Wy- 
dawniczy 29-35-52. Prenumersta krzjo- 
wa. miesięczna 19.50 zł, emartalna 58,50 
xl, półroczna 117 zł, roczna 234 m Od 
instytucji i szkół £ rniast wojewódzńieh 
i gmin pronumerztę przyprwą wyłączniw 
miejscowe oddziaży | delegatury ROW 
„Prasa Książka Ruch" w terminie do 25 
listopada na rok następny. Od irstytucp. 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów i dalegatur RSW „Prace Ksząż. 
ka-Ruch" oraz od wszystkich promurmerz. 


PA poprzedzającego okres prenumeraty. 


= granitę, ktora jest o 50% droższa od 


wej. Nr indeksu 35046. 
Opracowanie graficzne 
Szartota Paweł 

NIE MOZEMY POW— Redakcja techniczna 

STRZYMAĆ TYTUSA OD 
SMIECHU.ALE NA Anna Dąbrowska 
HORYZONCIE NOWA 
WYSPĄ! Zam. 242/G FE 


DRUK. Zakłady Graficzne 
„Dom Słowa Polskiego”. Warszawa 
Nr indeksu — 35033/35646 


NIE ZAPOMNIJ 


OTO f z 
NASZ [00-561 


POCZTOWY 


przynajmniej trzy do południa, że uczy się wierszyków „po prostu 
nie wiadome?kiedy”, a ja tak przestawiam wyrazy, że nigdy nie 
ma rytmu itd., itd.. 

W towarzystwie pecha dobrnęłam do końca szkoły podstawo- 
wej, którą Magda skończyła z wyróżnieniem, a ja bez. Oczywiście 
w tym okresie ilość zalet Magdy Boretti rosła systematycznie, 
a moich (jak nietrudno się domyślić) malała. Magda była muzykal- 
na, a żadne moje „la-la-la'* nie przypominało pierwowzoru, zresz- 
tą gdybym się w końcu nauczyła „wlazkotka”, to cóż by to 
znaczyło wobec rosnącej w geometrycznym tempie przewagi 
mojej sąsiadki, która na domiar wszystkiego była systematyczna, 
schludna, miała poczucie ładu i porządku oraz obowiązku 

Bliźniacy Magda i Wojtek poza datą urodzenia nie mielize sobą 
nic wspólnego. Wprawdzie dla mojej mamy ważna była tylko 
Magda, ale w ostatecznym rachunku liczył się i Wojtek. Nic więc 
dziwnego, że tak jak mama rejestrowała wszystko, co idealne 
u Magdy, tak ja śledziłam wszystko, co nieidealne u Wojtka 
Punktem honoru było bowiem torpedowanie maminych zachwy- 
tów takimi doniesieniami o Wojtku, które balon doskonałości 
Borettich ściągałby trochę ku ziemi. 

Oczywiście, jako osoba jeszcze niewykwalifikowana w chy- 
trości, prowadziłam swoją grę naiwnie. Mama na przykład dono 
siła przy obiedzie tonem pełnym zachwytu 

— Magdusia na swojej grządce posiała groszek. 

Aja: 

— Nie wzejdzie, bo Wojtek podeptał.. 

Dokończenie na str. 7 


